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Edukacja zdrowotna – 
potrzeba niekwestionowana!

Poruszenie i raban wokół przedmiotu edukacja 
zdrowotna są w moim przekonaniu absurdalne. Mini-
sterstwo Edukacji Narodowej wraz z ekspertami stwo-
rzyło szkołom możliwości do zintensyfikowania pracy 
z uczniami w niezwykle ważnych obszarach dotyczą-
cych ich zdrowia fizycznego, psychicznego i seksualne-
go. Stworzyło przedmiot holistyczny, łączący elemen-
ty nauk medycznych i o zdrowiu, nauk społecznych, 
przyrodniczych i ścisłych. I jest to fantastyczne posu-
nięcie. Jednakże, jak się okazało, nie w ocenie niektó-
rych podmiotów związanych ze szkołą. W różnych 
częściach naszego kraju ujawniły się bowiem grupy 
rodziców, które z  dużą rezerwą, delikatnie mówiąc, 
podchodzą do ministerialnej propozycji, dostrzegając 
w niej spisek, demoralizację, a nawet zło świata całe-
go. Mam tutaj na uwadze przede wszystkim dwa dzia-
ły treści nauczania – zdrowie seksualne i dojrzewanie. 
Zgroza! Ale cóż, rodzice pewnie nie pamiętają o tym, 
że to dorośli właśnie modelują zachowania i postawy 
młodych ludzi. I o tym, że to dorośli stwarzają dzie-
ciom właściwe bądź niewłaściwe warunki do rozwoju 
i dorastania. I, że to im, rodzicom, powinno zależeć 
najbardziej na tym, aby rozwijać młode głowy właśnie 
w tym kierunku – dbałości o zdrowie fizyczne i psy-
chiczne oraz o własny dobrostan. 

Nie rozumiem, jak można nie zgodzić się na to, 
aby dziecko miało dodatkową możliwość wzmacnia-
nia poczucia własnej wartości, kształtowania szacun-
ku wobec siebie i innych, uczenia się empatii, nazy-
wania i wyrażania swoich emocji, radzenia sobie ze 
stresem i presją rówieśniczą czy „ogarniania” swojego 
dojrzewania i zgłębiania bezpieczeństwa seksualnego.

Nie znam szczegółów dotyczących motywów 
podejmowania decyzji przez rodziców o rezygnacji 
z lekcji, ale zapewne było ich kilka (tak relacjonują za-
przyjaźnione placówki). Oto niektóre z nich: dziecko 
będzie przebywało w szkole godzinę dłużej (biedne, 
głodne, przepracowane ponad miarę), dziecku jesz-
cze nie jest potrzebna ta cała wiedza o dojrzewaniu, 
a o zdrowiu seksualnym to absolutnie nie! Będzie to 
zapewne powodem przedwczesnej seksualizacji i in-
nych nagannych, demoralizujących praktyk. Baga-
telizowanie przez dorosłych problemów dotyczących 

zdrowia psychicznego dzieci. Nierozumienie niezby-
walnej umiejętności sprawnego budowania relacji 
w grupie. Brak świadomości, przynajmniej u części 
rodziców, jaką rolę, znaczenie i moc mają umiejętno-
ści komunikacyjne młodych ludzi, jaki mają wpływ 
na codzienne szkolne życie, na pozycję dziecka w gru-
pie. Ignorancja rodziców w kwestii dbałości o zapew-
nienie dzieciom rzetelnej, nie internetowej, wiedzy 
właśnie z obszarów zdrowia fizycznego, psychicznego 
oraz społecznego. Rodzice nie do końca zdają sobie 
także sprawę z zagrożeń czyhających na młodego 
człowieka związanych z uzależnieniami, w  tym od 
technologii.

A przedmiot edukacja zdrowotna omawia to wszyst-
ko w ekspercki, klarowny sposób, wyręczając czy odcią-
żając rodziców z realizacji tego super ważnego zadania. 
Czyż można zatem tracić taką okazję?! Nie. Nazywam 
to po prostu grzechem zaniechania. 

Mimo pewnego nazwijmy to falstartu, w moim 
przekonaniu, szkoły nie zasypiały gruszek w popiele 
i w ciągu roku szkolnego, podczas zebrań, spotkań, 
innych okazji i sposobności próbowały przekonywać 
nieprzekonanych.

Status społeczny rodziców jest bardzo różny. 
Wiemy z autopsji, że często nie potrafią skutecznie 
komunikować się ze swoimi dziećmi, nie wspierają 
ich efektywnie, nie rozwiązują problemów, popadają 
w stan bezradności odbijający się na relacjach w ca-
łej rodzinie. Dlatego też warto podpowiedzieć im, 
iż w  przypadku, kiedy nadarza się okazja, zabiega-
jąc o wszechstronny rozwój swoich dzieci, powinni 
w  maksymalny sposób wykorzystać szkołę, nauczy-
ciela czy wychowawcę. A w przypadku edukacji zdro-
wotnej wszystkich ekspertów także. 

Przecież to nauczyciele właśnie, współpracu-
jąc z  rodzicami, prowadzą działalność edukacyjną. 
Wspierają w rozwiązywaniu problemów, z  którymi 
borykają się ich dzieci, łagodzą napięcia, uczą sku-
tecznej rodzicielskiej komunikacji. Warto więc im 
zaufać w przypadku wprowadzania zmian edukacyj-
nych. I warto wyraźnie powiedzieć o tym rodzicom. 
Należy podkreślić, że podstawą skutecznej współpra-
cy w relacji szkoła - dom jest nie tylko wzajemny sza-



cunek, ale i zaufanie, zaufanie przez duże „Z”. Pro-
wadząc akcję przekonywania, warto też przygotować 
atrakcyjną prezentację z konkretnymi korzyściami 
wynikającymi dla wszystkich uczniów uczęszczają-
cych na edukację zdrowotną. Koniecznie wyekspono-
wać należy wartość dodaną płynącą bezpośrednio do 
rodziców, a wynikającą z udziału ich pociech w tych 
lekcjach – odciążenie ich i wsparcie w realizacji tzw. 
„trudnych tematów”. 

Żyjemy w bardzo skomplikowanym świecie, 
a właściwie w dwóch światach z zacierającą się grani-

cą. Tym realnym i wirtualnym. Oba niosą niebezpie-
czeństwa, z którymi dzieci rzadko sobie radzą. Oba  
coraz częściej bywają przyczyną wielu trudnych mo-
mentów w życiu młodych ludzi, łącznie z depresjami, 
próbami samobójczymi i samobójstwami. A zajęcia 
z edukacji zdrowotnej podają konkretną wiedzę, uczą 
nowych niezwykle potrzebnych do zrównoważonego 
życia kompetencji. 

Warto zatem wykorzystać taką okazję, aby w roz-
sądny i mądry sposób zabiegać o harmonijny i opty-
malny rozwój własnych dzieci.


